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Przyczynek do mapy archeologicznej
aru-is. n o c i c i o j .

Radomice pod Lipnem Przed dwudzie­
sta  kilku laty. parobcy, orzący na grantach 
folwarcznych, zawadzili pługiem o grobo­
wiec płaskimi kamieniami wyłożony; po od­
waleniu wierzchniego kamienia, Kdy spo­

strzegli kilka nac/yu glinianych, n^ltąc, 
że to skarby, rzurilt si^ na me. a nie zna­
lazłszy uic więce|, proci popiołu I kości, 
naczynia porozbijali. Znaleziono podobno 
później i drugi tak ii grobowiec, ale l ten 
podobny los s|M>tkał. Na kaidem niemal 
wzgórzu piasczystem w Radomicach, pełno 
znajduje się szczutków popielnic potłuczo­
nych; zwłaszcza kawałki znajdowane na 
folwarku lgnackowo, tioszij »lady, Ir ilu 
pięknyrh desenlowjch popielnic należeć mu­
siały. Prócz skorupek od urn, aczkolwiek 
w bard/o malej ilości, znajdują sitj ua po­
lach Radomie i wyroby krzemienne z okre­
su kamiennego. I pana i'z. b. właściciela 
Radomie, widziałem pięknie wyrobiony no­
żyk z jasnego krzemienia, sam zas znala­
złem ostrze krzemienne (belll, już nie tak 
starannej roboty.

Lipno. Na piaskach pod l.ipnem, nad 
brzegami rzeki Mień, znajdywane bywają 
od czasu do czasu, choć w bardzo malej 
ilości, przedmioty krzemienne,

Skępe. Nt« teryrorjnm dóbr Skępego, <tj 
dwa okopy, które lud miejscowy szwedz­
kimi zowie. Jeden mniejszy, między mia­
steczkiem Skępe a Wymyshnem nad Jezio­
rem; musiał być kiedyś całkowicie winty 
otoczony, dziś tylko od wschodniej strony 
jeziora dotyka, od której to struny Jeat Ja­
koby wejście do środka przed laty robi­
łem poszukiwania % tym okopie, ale prócz 
małej ilości węgla nic więcej nie zn tlazłi-m. 
W pobliżu jego znaleziono rożneuii czasy 
kilka pieniążków zcza^iw  Zygmunta l-go, 
które znajdują się w zbiorze piszącego,
S. p. (lustaw Zieliński, b. wla-tnriel Skę­
pego, uważał zawsze okop ten za niiejsco-

DOBRANE PARY
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Na*rodiona na konkursie .(ilosu* > funduszu ziemian krosniewicikieb 
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Ł u .ć l w l 3 c ę  d o A l

Już przestał panować nad sobą, unosił się i pani 
Amelja zrozumiała, że dzis lepiej dać pokoj drażliwej 
sprawie. Objęła go za szyję i prosiła z płaczem

— Staszku, zrobisz jak  zechcesz, tylko mu nie wy- 
»y*laj. przecie to mój b rat, pamiętaj!

Leez mąż ją  odsunął.
— Twój brat, tak  może i mój brat? Z mil*«sci b ra­

terskiej pochwalił się, ie  ja  mu sprawę prowadzę i ojca 
« t zabił, tent...

1’rwal, wyprostował się i patrząc ua Bolesława, jak 
■* glizdę, wyrzucił z siebie.

— itorskl nie mógł znieśt- nawet podejrzenia, że na 
ł*ęo oazaiśku jest plama. llorUti jest uczciwy, albo gJ- 
•» . tylko t j  nie jesteś w stanie tego pojąc!

Pani \ i i r l j a  znowu poskofiy la do męża, a gdv ją 
°dcpcliii*l. ta to c z jla  « ę  i zemdlona upadla na Sofę Wo-

takich skutków , Stanisław  bywał bezsilny. O draza 
klęknął przy żonie i, gdy lioleslaw sU rał się wlai 

W  w usta trochę wódki, on potrząsał ją  za ręce i szep­
tał betladaie.

— Melku. już aie. juz o tern nie będziemy uio»ui. 
• f d j .  Melko. Meleczi..!

Ledwie w (m>I god/jay p^Kem o tw orzjla  oczy i za ra j 
“ częła rzewnie piakac,

—  Tt pogard&a^z nami, — IkaJa — nawet mnie me 
k a rk a m i*  C S . ,  me jestem  ciebie w aru , nę^lza aas z^- 
f ^ ł a  i aie rozum em y c»ę, aie z/vb*»t. jak  zechcesz, ja  
**t »  w urstkK  egodzę, S taa k a !

Chciała go pocałować w rękę, lecz on na to nie po- 
zwofił. (itadził ją  po głowic i szeptał ustami, które je ­
szcze drżały.

Dobrze najdrożsaa, dobrze, tylko nie mów tak 
dużo. I-epiej ci?

—  lep ie j Staszku, jakiś ty dobry!
le ża ła  cicho, przez Izy patrzyła na męża i po chwi­

li rzekła znowu.
—  Nie masz rzasu, prawda? Idź złotko, mnie już 

jest zupełnie dobrze, Holek jeszcze trochę ze mną posie­
dzi, a potem przyślę mamuleezkę, albo Jankę. Idź Staszku!

Borski się wahał, niepewny co zrobić. Od jakiego# 
czasu często jej się robiło niedobrze i raz przez trzy go­
dziny leżała łH*z czucia. Zawsze się to zdarzało, gdy 
miała jakąś przykrość, więc żył w ciągłej obawie, by 1 
nie zemdlała w czasie jego nieobecności. Nie patrząc 
na szwagra rzekł.

—  Może będziesz łaskaw naprawdę przysłać matkę?
— Naturalnie, te  przyślę, a k  me odejdę, póki się 

zupełnie nie uspokoi — odparł pan Bolesław uprzejmie.
Poczerń odprowadził go do przedpokoja, wyszedł aż 

na wschody i ta rzekł.
— ( b ru lem  ci powiedzieć, żeby* ją  teraz trochę 

uszrzęsizal. J e s z o r  w Kociaka. prz*d rokiem, zauwa- j 
żyłem w aiej pew aą nieprawidłowość sercową. Nie twter- ; 
d rę  naturalnie, że to jaka* wada organiczna, aie w ka­
żdym razie adeaerwowaaie zwięk*za, więc trx<-Ua na mą 
iwracac więcej awagi. S ie poawalaj Jej «y< zanadto 
dl ago i  starą) «ę . Arby m u la  czatam i jak ą  rozrywkę.

MaaksJaw t u i  chwilę bez rachu, fKrtea atc Mr rzeki- 
w y, zbiegi pędem w  wtrko4ó a , Bolm bw zai wrocil do 

, ttustry. Je*zrze leżała i znhaczywuy go, wertekaęla 
gloaao.

—  s a s o i c i u  aie a u ł u  z l i a  jeazcze o le} spra­
wi* m w k .  bo m t zacią i O d  e t a n  s a t r r n  ojca *sa 1 
Oę o g ro m ie  if* x ty , lecz w  chjtaa miale pow uli. cvf

—  Albo ja  wiem. Przez wzgląd na waszą przy­
szłość, należałoby ci lego życzyć, (.dyby nie uiarnalecz- 
ka, nie bylibyśmy się najedli, ani przykryli ambicją oj­
ca. No, jakże ci tarn?.., bo muszę lecieć!

— Idź, idź. Już ml dobrze I nawet ruam robotę
Poszła do jadalnegu pokoju ssyć, ale w porze obia­

dowej znowu się położyła, z sofy dając objaśnienia „frej- 
lein". krającej z biali'] flanell szlafroczek.

A Korski, wróciwszy, nawet p a lu  nie zrzueil. Jak  
przysze<lł, u k  wpadł do saloniku, potem do Jadalnego 
pokoju i dopiero tu znalazłszy żonę, począł pytać z nie­
pokojem.

— lKtbrze ci? lep ie j n ?
— łKzbrze Suszko, tylko jestem trochę osłabiona.
— Turkot maszyny cię nuży. Możeby .frejU ln  

przestała szyć?
—  Niech przestanie, bo ciebie to bardziej drażni. 

Ja dzisiaj tyle czasu próżnowałam, a u k  chciałabym ei 
oszczędzić wydatków chociaż moją drobną pracą!

Na u> Borski rzeki z wymówką.
— Joż chyba teraz nie powinna* mt lago mówić, 

Melko! — I nimiechnąwczy ń f. smutnie, dodał; — Masz 
przecie p»<ag. a że ja go wziąć nic chcę, to aie twoja 
wina.

Wrocil do przedpokoje rozebrać «tf, puczem znowu 
klęknąwszy i«rzy żoaie. celował jej rę<e.

— Moja o  hsedoio! Wszy tko, tylko nu aie chorej?
— Nie, aieł -  >>ipar U  — przecież dla dzieci masaę 

być zdrowa.
— A dU maie M ciW
— IHa ciebie? Tyle wysiałam dztsta) o sobie I e  

uAm ’. T |*  p»łwiaiee mieć ianą ioaę . a przynajmniej z 
iu e jj rn iziay . J a  poj«a>ę, jaka je** przepaść nu^izy 
m-jocu i tobą- Kocham ich, to  aie mogę inaczej, ale ty 
aawes aie przeczą****, jak ja  wiek rozumiem i jak  inuj
lo bełi
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wość, na której mógł się wznosić w odle­
głych czasach zameczek.

Drugi znacznie większy znajduje się o 
parę wiorst na północ od pierwszego, na 
gruntach osady Czermno, także nad jezio­
rem, które ze wschodniej strony doń doty­
ka; z innych stron bagnami jest otoczony.

W dobrach Skępe nadto je s t miejscowość 
zwana Obóz (folwarczek) która, jak  sama 
nazwa wskazuje musiała być kiedyś obozo­
wiskiem. Potwierdzać się to zdaje i tern, 
że przed laty znaleziono tam parę ostróg 
żelaznych, które prawdopodobnie z czasów 
krzyżackich lub szwedzkich pochodzą. Tam­
że znaleziono siekierkę kamienną, nader 
pięknej formy, rzadko napotykanej, która 
znajduje się w zbiorach piszącego'.

W blizkości Obozu znajduje się folwark 
Huta, na którego piasczystych polach tra­
fiają się przedmioty krzemienne z odległej 
przeszłości. Zdaje się, że kilka z nich znaj­
duje się w cennym zbiorze archeologicznym 
prof. Tarczyńskiego. Prócz tego na grun­
tach skępskich, śród lasu i bagien, jest 
wzgórek zwany ,,Biskupią górką,” do któ­
rego przywiązane jest podanie, że tam Kon­
stanty Zieliński, arcybiskup lwowski, któ­
ry koronowa) Stanisława Leszczyńskiego, 
schronił się przed wojskiem go ścigającym 
i jakiś czas z garstką domowników pozo­
stawał, zdradzony wreszcie po dzielnej ob­
ronie, gdy większość otaczającej go druży­
ny poległa, sam ranny ztamtąd do niewoli 
wzięty, życia tu dokonał około 1709 roku.

Fantazja ludowa dodaje, jakoby mię­
dzy „biskupią górką” a dawnym lamusem, 
zamienionym przez autora „Kirgiza” na 
bibliotekę, istniało pod jeziorem podziemne 
przejście. Trzeba wiedzieć, by nie przywią­
zywać żadnej wagi do tego, że „Biskupia 
górka” od biblioteki, nietylko glębokiem 
jeziorem jest oddzielona, ale więcej niż pół 
mili odległa.

Niedźwiedź. W lasku do majątku tego 
należącym, nad jeziorem Steklińskiem jest 
także okop, któren lud miejscowy za szwe­
dzki uważa.

Czernikowo. Przy drodze prowadzącej 
do Osówki, po prawej stronie, na granicy 
Witowęża, na wzgórzu piasczystem, znaj­
duje się sporo szczątków popielnic, a ta k ­
że trafiają się strzałki kamienne. Pewna 
ilość tych przedmiotów zebranych, znajdu­
je  się u syna mego Gustawa.

Mazowsze. Przed laty odkryto na gran­
tach tego majątku grobowiec, płaskimi ka­
mieniami wyłożony z popielnicami, z któ­
rych jedną miejscowy proboszcz Mazowsza, 
ofiarował p. K., b. właścicielowi Oleszna.

Piotrkowo. Na gruntach tego majątku, 
sąsiadującego z Mazowszem, natrafiono też 
na grobowiec przedchrześciański, z którego 
jedna urna, znajduje się w posiadaniu u 
mego sąsiada.

Św iętosław , graniczący z Mazowszem. 
Przy wydobywaniu pnia dębowego, sporo 
już lat temu, znaleziono pod nim siekierkę

kamienną, która znajduje się u pana Ch., 
właściciela Okalewa. Na polach płaskich 
Swlętosławia jest kilka pagórków forem­
nych, które są niewątpliwie mogiłami z od­
ległej przeszłości; w arte bliższego zbadania 
przez miłośników archeologii.

Zębowo. Po lewej stronie szosy prowa­
dzącej do Swiętostawia na wzgórku nad 
łąką, natrafiono przed laty przy dobywa­
niu marglu na grobowiec z popielnicami, 
kamieniami wyłożony, który ja k  najczęściej 
się to dzieje, robotnicy zniszczyli. Będąc 
wkrótce na miejscu wykopaliska, zebrałem 
tylko mnóstwo skorupek i kłów dziczych; 
jedna skorupka ma maleńkie uszko, jakie 
bywają przy popielnicach, ozdabiane nie­
raz kolczykami. W Zębowie, przy szosie 
tuż za ogrodem wznosi się na płaszczyznie 
spora góra „Św ięto-Jańską” zwana. Gzy 
jest ona napływowa, czy też rękam i ludzi 
w dalekiej przeszłości usypana, trudno orzec.

Łążyn. Na polach łążyńskicli znalaz­
łem sam przed kilkunastu laty siekierkę 
kam ienną, a nieco później połowę drugiej 
rozbitej, do dużego formatu siekierek ka­
miennych należącej; obie są u iiinie.

Krobia nad Drwęcą. W 1864 roku w o- 
becności p. K ... z Oleszna, odkopano tam 
grobowiec z popielnicami, z których parę 
całkowicie dobytych wziął tenże do swego 
zbioru.

Ciechocin nad Drwęcą. Na gruntach te­
go majątku, nad brzegiem Drwęcy, znajdu­
je  się przedhistoryczne cmentarzysko, do­
tąd niezbadane. Jeszcze przed laty widzieć 
tam można, było cale rzędy kamieni (pier- 
res dressecs) ustawionych w rzędy i koła. 
Dziś już ledwie gdzieniegdzie podobny ka­
mień sterczy; wywieziono je po większej 
części do Torunia do budowy twierdzy.

Na pograniczu powiatu lipnoskiego, w są­
siednim rypińskim następujące miejscowo­
ści znane mi, zasługują na uwagę miło­
śników archeologji:

Sitno. Pomiędzy traktem  dobrzyńsko- 
zboińslum a rzeczką Rożec, w blizkości ko- 
lonji Łukaszewo, na jednem z bardzo licz­
nych tam wzgórz, odkryto przed kilkuna­
stu laty przypadkowym sposobem przy do­
bywaniu marglu, w głębokości 8 stóp pod 
powierzchnią ziemi ścisłej, gliniasto-marglo- 
wej, grobowce przedchrześcijańskie z po­
pielnicami. Grobowce te prostokątne płas­
kimi wyłożone kamieniami, zawierały 6— 
8 popielnic z nakrywkam i, wypełnionych 
popiołem i kośćmi, a ustawionych we dwa 
rzędy. Z trzech grobowców odkopanych, 
jeden skutkiem Zarwania się i wpadnięcia 
weń ludzi margiel dobywających, uległ zu­
pełnemu zniszczeniu; z dwóch pozostałych 
grobowców, dobyto 5 popielnic i 2 przy­
stawki w całości, z tych dwie wraz z przy­
stawkami p. S. właściciel Sitna, ofiarował 
piszącemu. Popielnice te nie odznaczają się 
niczem szczególnem; największa szmelco­
wana czarna ma 12 cali wysokości, wązka 
jest u góry a wydęta u dołu, druga wyso-

Ik a  10 c. formy dzieżeczki. Dwie nakryw ­
ki pokryto są, jedna kółkam i, druga krzy- 
żujacemi się kreskami. Na polach Sitna 
znajdywany bywa dość obficie bursztyn, 
nawet w większych kaw ałkach, możliwem 
jest, że mieszkańcy niegdyś tu osiedli, zaj­
mowali się także jego sprzedażą. Znajdy­
wane tu bywają dość często i pieniążki
rzymskie. .

S zafarnia. Na terytorjum  tego majątku,
0 sto mniej więcej kroków od rz. Drwęcy, 
pod laskiem zwanym Płonko, znajduje się 
szaniec t. z. „Sokole góry,” porośnięty ob­
ficie jałowcami; od brzegów Drwęcy for­
muje wal dość regularny, po drugiej stro ­
nie ma spady w kształcie tarasów. Lud 
miejscowy utrzymuje, jakoby wewnątrz tych 
gór znajdowały się lochy.

Bożymin, wieś sk ładająca się z cząstko­
wych właścicieli, w której na gruncie do 
p. M. należącym znajduje się szaniec niby 
z czasów szwedzkich pochodzący.

Chojno. Jeszcze w 1842 r. na gruntach 
tego majątku, w blizkości rzeczki Rożec, na 
piasczystem wzgórzu, odkryto dwa grobow­
ce płaskimi kamieniami wyłożone; w je d ­
nym z tych grobów mieściło się 24 popiel­
nice rozmaitej wielkości, systematycznie 
ustawione od największych do najmniej­
szych. O dkryto później jeszcze podobno
1 trzeci grobowiec z 4 -ma tylko urnami, 
w których między popiołami je  wypełnia- 
jącemi, znaleziono kółko brązowe niby kol­
czyk. jakiś drucik i narzędzie do szczyp- 
czyków podobne.

Stalm ierz nad rz. Rożec. Przed laty  od­
kopano tam grobowiec z popielnicami, z któ­
rych jedna 12 cali wysoka, ofiarowana zo­
sta ła  przez ówczesnego właściciela Gusta­
wowi Z..., a obecnie znajduje się w moim 
zbiorze.

Podlesie. W tej miejscowości, przy d ro­
dze do Sosnowa, odkryto przed la ty  cmen­
tarzysko pogańskie. N iektóre przedmioty 
ztam tąd dobyte, jako to: części grzebienia 
kobiecego z białej kości, 2 noże żelazne, 
jeden 10 cali, drugi 8 cali długi, sprzącz­
ka żelazna i zapinka, prawdopodobnie od 
pasa, fibule brązowe, paciorki gliniane me- 
lonkowate wielkośei orzecha laskowego, o- 
raz wyrób gliniany baryłeczkowaty, podob­
ny do znalezionych w Chalinie, dostały się 
w posiadanie mego ojca i dziś są w moich 
zbiorach. Poprzednio jeszcze znaleziono tam 
dwie siekierki kamienne, które również są 
u piszącego.

Z wiadomości przezemnie tu podanych, 
okazuje się jasno, że była ziemia dobrzyń­
ska już w przedhistorycznych czasach była 
licznie zamieszkała. Osiedlaniu się ludności 
w tych okolicach sprzyjała żyzna gleba, 
oraz przyjazne położenie miejscowości, po- 
przeżynanej licznemi jeziorami i rzeczkami, 
brzegiem których ludność ówczesna posu­
wała się w głąb’ k raju  ku północy. Że 
ludność tu się osiedlająca nie zryw ała sto­
sunków z państwami południo werni E uropy,
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ale utrzymywać je  m usiała, dowodzi tego 
dość częste znajdowanie w naszej okolicy, 
p ie n ią ż k ó w  rzym skich i greckich, z których 
li tylko w lipnoskiem  znalezionych, posia­
dam w moim zbiorze numizmatycznym sztuk 
około 30, z czasów M arka Antoniusza, We- 
spazjana, Domiciana, T ra jana, A drjana,M ar­
ka Aureliusza, Faustyny i A leksandra Se­
wera, to je s t z epoki od 58 r. do 234 r., 
oraz jedną sztukę wielkości dwuzłotówki 
A leksandra Macedońskiego.

W Grodkowie, po w lipnoskim, przed la­
ty kilkudziesięciu znaleziono w torfowisku 
blizko korzec" monet rzymskich, które w 
skrzynce drew nianej musiały się znajdować, 
z której tylko próchno pozostało. W swo­
im czasie gazety znalezienie tego skarbu 
opisywały. Można więc przypuszczać, że tę­
dy prowadził ku morzu Bałtyckiem u trakt 
handlowy, którym  po bursztyn kupcy z po­
łudnia się udawali.

Na zakończenie dodam jeszcze jedną u- 
wagę co do okopów, k tóre lud miejscowy 
za pochodzące z czasów najazdu szwedów 
na Polskę— uważa. W nętrze tych okopów 
często tak  szczupłe i ciasne bywa, ze z trud­
nością pomieścićby mogło tabor ze stu lu­
dzi złożony, a trudno znów przypuścić, aby 
wojsko w kraju  nieprzyjacielskim , tak  ma- 
łemi siłami się posuwało. Z drugiej strony 
ich nieraz spora wysokość przypuszczać po- 

i zwala, że pośpiesznie, ja k  to w czasie woj­
ny zwykle ma miejsce —  sypane nie były. 

i Ztąd wnoszę, że ze znacznie wcześniejszych 
! one muszą pochodzić czasów, a mianowicie 

z okresu X lub X I wieku, i są najpraw - 
I dopodobniej grodziskami, na k tórych w o- 
| wych czasach wznosiły się obszerne za­

meczki. Jó ze f Z ieliński.

W
W „Dzienniku W a rsz a w sk im ”  w a r ty k u le  

p. ty t .  „M anew ry  w okręgu w a rsz aw sk im ,” 
c zy tam y ,  co nas tępu je :

Na zasadzie  N a jw yżej  zatw ierdzonego roz­
kładu wojsk w arszaw sk ieg o  okręgu  wojsko- 

j wego w r. b., w gub.  w a rsz aw sk ie j ,  łomżyń- 
j  skiej i ka lisk ie j  będą się odbyw ały ,  poczy- 
| na jąć  od d. 7 ( 1 9 )  s ie rp n ia  ruchom e  zbiory 

wojsk, które następn ie  w ezm ą udzia ł  w ogól­
nych m anewrach pod Kaliszem.

W eeln ocenienia  i szacow ania  szkód w y­
rządzonych  przez wojska  na polach u p raw ­
nych, przy każdej kolumnie  i eszelonie bę­
dzie  się zna jdow ała  sp e e ja lu a  komis ja  dla 
ro zp a try w an ia  próśb o w ynagrodzen ie  szkód; 
komisje  te łączn ie  z w łaśc iw ym  g u b e rn a to ­
rem sz a cu ją  na miejscu poczynioue szkody. 
Jeżeli szkody te zosta ły  uczynione  przez woj­
sko, wówczas naczeln icy  kolumn w y d a ją  roz­
porządzenie  o w ynagrodzen iu  szkód przez 
tych ,  k tórzy szkody z rządzil i ;  tym  sposobem 
szkody poczynione na b iwakach podczas zw y­
cza jnego  m arszu  i wogóle nie w czasie  ma­
newrów, oraz uszkodzenie  łąk  i ogrodów,

fach

rz.

łym

skiej,

29-e

Mówiła wolno i bardzo cicho, on zaś zamknął jej 
usta pocałunkiem, prosząc.

—- Nie męcz się i nie drażnij, Melko. Ja  się dzi­
siaj uniosłem, powinienem być dla Bolka względniejszym, 
nie powinienem był zapominać, że on ciężko szedł przez 
życie, i że w takich warunkach kto inny upadłby zupeł­
nie Zapomnij o tem, Meleczko. Ta cała spraw a kosz­
towała życie mojego ojca, i ja  dla tego nie mogę o niej 
mówić spokojnie.

Pani Amelja westchnęła ciężko.
—- Wiem, Staszku, ale gdyby nie F lora, to nie by­

łoby się tak strasznie skończyło. Ona swojem roztrze­
paniem zawiniła najwięcej. J a  na jej miejscu miałabym 
wieczny wyrzut...

1 tu, przypomniawszy sobie nagle, że przed chwilą 
odebrała list z Rucinka, sięgnęła ręką  do stolika, by 
podać mężowi leżący na nim papier.

— Zapomniałam ci powiedzieć, Staszku, że M arjan 
dzis przywozi llańkę. 1'rzyjeżdżaja wieczornym.

— Jakto przywozi?
— Bo Hańka jest chora. Tamtejszy doktór nie wie, 

c0 jej jest, i wysyła ją  do specjalistów warszawskich, 
mama znów życzy sobie, żeby się leczyła u Wieżajskiego.

,*-'zy piszą, co jej jest —  pytał teraz Borski i, 
widocznie zaniepokojony, rozwinął list.

—- Nie, nic o tem M arjan nie wspomina. Bo to on 
pisał -do ciebie, ale otworzyłam. Już tak dawno nie 
miałam listu z Rucinka, że się zlękłam, czy n ie ja k a  zła 
wiadomość. Nie gniewasz się, Staszku?

„l,„„(Uurski nie lubl/ ’ .gdy otwierano jego listy, nawet 
t  , ° szrzę. lc Poknsy. której się nie mogła o-

*• "* • * *  Ale 

Ust

—  Co jej może być, tej llańce? T aka była zawsze 
zdrowa dziewczyna!

—  Domyślam się, że to choroba m oralna —  obja­
śniła słabym głosem pani Amelja. —  W y wszyscy jesteś­
cie bardzo dumni, a Ładysz widocznie jej nie zua z tej 
strony i wcale nie oszczędza. Dziwny on!

—  Nie rozumiem. Przecież Ładysz jest w Anglji.
—  Jest, ale żebyś ty czytał te jego listy! Co ty­

dzień przychodziły, praw da, poczciwa H ańka cieszyła się 
z każdego świstka, niepodobna jednakże, żeby jej nie 
bolały te dowcipne, wesołe i w dodatku otw arte kartki.

—  Na otw artych kartkach  pisał?
—  Czasami, frócz  tego F lora ciągle mu przeciw­

staw iała swojego W ątorskiego i H ańka, choćby nie 
chciała, musiała przyznać, że uczucie tego biednego gru­
basa wyższe jest od subtelności Ładyszowych.

Stanisław strzepnął palcami.
— Idjotka ta Flora! W takich razach trzecie oso­

by są zawsze zbyteczne, cóż dopiero głupie, ja k  Wałkowa!
— Mówiłam jej to nieraz, bo H ańka widocznie smu­

tniała i m izerniała, ale Ładysz także dużo winien. Po­
jechał na trzy miesiące, siedzi już pół roku i prócz tego 
nie jest szczery z Hańka. Nigdy jej nie mówi o swo­
ich sprawach i, choć ona się nie skarży, wiem, że ją  to 
boli. Ty mi odrazu wszystko i zawsze mówiłeś, pamię­
tasz? W ałek jak  przed księdzem, spowiada się przed 
swoją F lorką, choć taka głupia, a ta  biedaczka nawet 
nie wie, kiedy on będzie łaskaw  naznaczyć dzień ślubu.

—  Ja k  przyjedzie, to naznaczy —  wtrącił Stanisław.
Lecz żona potrząsnęła głową.
— Gdzie tam! Czy to jemu pilno? H anka nie jest 

bardzo sercowa, a jednak  wiem, że wolałaby, aby ta  cią­
gła odwłoka nie była dla niego taka obojętna. Zabawny 
człowiek. Ręczę, że jak  wróci z tej Anglji i zechce sta­
wiać pałace dla swoich kochanych robotników, pokłóci

się z akcjonarjuszam i, ja k  się pokłócił z zarządem, i zno­
wu będzie szukał posady. Narwaniec!

—  Tak, trochę narw any to on je st —  zgodził się 
Stanisław. — Ledwie ją  poznał, oświadczył się, teraz 
mu znów nie pilno...

Był szczerze zmartwiony. W  Rucinku nikt sio nie 
pieścił, więc jeśli llań k ę  przysy ła ją na kurację do War­
szawy, to musi być coś poważnego —  dumał i milcząc 
chodził wokoło stołu. Nawet się z dziećmi dzisiaj nie 
bawił. Co chwila spoglądał na zegar, siadał i znów cho­
dził, wreszcie, nie doczekawszy ósmej, poleciał na pociąg.

Ale w wagonie nie mógł się dobrze przyjrzeć sio­
strze, bo było ciemno i ciasno. Za to, gdy weszła do 
poczekalni i padło na nią światło od lamp, aż się prze­
ląkł.

Miał przed sobą wydłużony cień H anki dawnej, o- 
palonej i rumianej. W ydaw ała się za wysoką, twarz 
jej zżółkła, a oczy gdzieś wpadły głęboko i prawie mar­
two patrzyły z pod powiek tak  pociemniałych, że aż 
bronzowych.

M arjan mu zaraz szepnął:
--- Zmizerniała, ale nie mów o tem, bo się gniewa. 

Jest bardzo zdenerwowana.
Zostawili ją  w poczekalni i poszli po dorożkę, a Sta­

nisław począł teraz pytać:
—  Bój się Boga, co jej jest. Naprawdę wygląda 

strasznie.
M arjan rozłożył ręce.
—  Nie wiemy, i ona sam a nie wie. Nerwy, mó­

wią, t koniec. Teraz wszystko nerwy, i niech ich dja- 
bli z taką wiedzą!

— Może to moralne?
(C d. n).
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kartofli, kapusty, zn iszczenie  ogrodzenia itp. 
nie będzie pokryw ane  z funduszów skarbo­
wych, lecz będzie c iążyło  na tych oddzia­
łach wojska, które w yrządz i ły  szkody. Za 
szkody, któ rych  nie można było uniknąć,  od­
powiada skarb ;  o tak ich  szkodach naczelnicy 
kolumn lub eszelonów sp o rz ąd z a ją  protokóły, 
które się d o łąc za ją  do operatów szacunko­
wych, po ich o t rzym an iu  od gubernatora .

-Podczas p rzem arszu  przez wieś lub lasy. 
wojska m a ją  polecone zachow yw ać  baczną 
uwagę co do ognia,  a  p rz y  przechodzeniu 
p rzez  pola m a ją  zw racać  uwagę,  czy  pola 
są obsiane zbożem, czy są  na  nich z ag a jn i ­
ki lub rośl iny  pas tew ne.  Pola, na których 
są zasadzone burak i,  w inny  być uw ażane ,  j a ­
ko niedostępne.

P rz y  fortyfikowauiu p o z y c j i , jeżeli  z powo­
du w arunków  miejscowych fortyfikacje nie 
mogą być wykonane,  oznacza się tylko f la­
gami różnych barw: okopy a r ty le ry jsk ie  f la­
gami czerwonemi,  okopy p iechoty ,  zuiesione 
mosty i t p . — flagam i białemi. W szystk ie  u sy ­
pane szańce, po skończonem ćwiczeniu w inny 
być bezwarunkowo rozkopane i zrównane.

Na m ieszkańców re jonu,  w którym się od­
b y w a ją  m anew ra ,  w k łada  się obowiązek do­
s ta rczan ia  podwód. Naczelnicy kolumn winni 
przestrzegać,  aby między wojskiem a właś­
cic ielami podwód nie było sporów i aby pod- 
wody po odbytym  p rzem arszu  nie by ły  prze­
t rzym yw ane.  Za konie b rane  od obywateli  
z iemskich do przewozu kuchni  polowych — 
wojsko zaraz  płaci.

C H A  P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

P Ł O C K .

Powrót. W czoraj powrócił po miesię­
cznej nieobecności j .  E. gubernator płocki 
rz. r. st. Janowicz.

Nowe szkoły. W tym roku otw arte zo­
stały dwie nowe szkoły początkowe miej­
skie: dla chłopców z oddziałem równoleg­
łym i dla dziewcząt. Koszty utrzym ania 
stanowią składki mieszkańców. E ta t rocz­
ny pierwszej szkoły wynosi 1,180 rb., dru­
giej 820 rb.

W ystawa. P lac wystawowy został już 
możliwie uporządkowany. Stajnia dla koni 
i trybuny dla publiczności na placu od No- 
wego-Rynku, pozostałe z roku zeszłego, zo­
stały wyreperowane. Na placu od ul. Tom­
skiej, gdzie będzie się mieścił dział rolni­
czy ustawiono dwa budynki, w których zło­
żone zostaną wszystkie przedmioty, wyma­
gające ochrony przed deszczem. Na tym­
że placu ustawiono pomieszczenie dla byd­
ła, trzody i drobiu. Kasy sprzedawać będą 
bilety od Nowego-Rynku i od ul. Tumskiej.

P rogram  wystawy jest następujący. Ot­
warcie 28 sierpnia o godz. 12 w południe, 
tegoż dnia przeprowadzanie zwierząt. 29-go 
odbędzie się konkurs kłusaków i konkurs 
hipiczny. 30-go konkurs ekwipaży i jazdy 
konnej.

29-go odbędzie się wieczór muzykalno-

wolcalny zaproszonych artystów  z W arsza- 
wy. 30-go bal w sali hotelu warszawskiego.

„T ow arzystw o pomocy uczącej się mło­
dzieży." Towarzystwo to oczekuje zatwier­
dzenia ze strony p. gubernatora. W  obec 
rozpoczęcia się roku szkolnego, Tow. po­
winno było rozpocząć już swą działalność, 
bo czas opłacania wpisów zbliża się.

W pierwszym zwłaszcza półroczu wła­
dze naukowe żądają od uczniów wczesnego 
załatw ienia wpisów.

Zebranie rolników. W pierwszy dzień 
wystawy odbędzie się zebranie rolników, 
na którem wybrana w czerwcu komisja dla 
ułożenia ustawy, ja k  pierwotnie postano­
wiono, syndykatu rolniczego, ma zdawać 
sprawę ze swego w tym względzie działa­
nia. Komisja wyłoży zapatryw ania swe i 
wnioski, do jakich doszła przy rozpatry­
waniu tej sprawy.

Pogłoska. Słyszeliśmy, że jacyś kapi­
taliści angielscy prowadzą układy o naby­
cie pewnej nieruchomości przy ulicy Biel­
skiej w celu założenia tam fabryki tkac­
kiej. O ile spraw a dojdzie do skutku, nie 
wiemy.

Z ulicy. Żółkowski (ojciec), wydawca 
słynnego ze swego humoru Momusa. autor 
„W yspy szczęśliwości’1 opisując urządzenie 
m iasta na tej wyspie powiada, że tam „w 
rynsztokach wino płynie’’ (nb. ulice wybru­
kowane są piernikami). My naturalnie nie 
marzymy o takim raju, ale chcielibyśmy, 
aby rynsztokami płynęła czysta woda, któ- 
raby orzeźwiła powietrze i zobojętniała nie­
przyjemne zapachy i wyziewy, płynące ryn­
sztokami. Tak, kochany europejczyku, u 
nas rynsztokam i do jakiejś godziny 9-ej 
rano ,,co innego11 płynie— nie wino.

Czy widziałeś, jak  w przeszłą niedzielę 
przechodnie dusili się na ulicy Bielskiej od 
nieprzyjemnej woni, unoszącej się z prze­
pełnionego nieczystościami rynsztoka, i to 
po godzinie 9-ej rano. Widziałeś, jak za 
tykali nosy i usta chustkami, jak  wreszcie 
kichali. Doprawdy, dziwnem się wydaje, że 
ludzie sami tak mało dbają o porządek.

Przecież do oczyszczenia różnych miejsc 
powinny być wyznaczone jakieś godziny, 
gdy ludzie pozostają w domu. Najwłaściw­
szą porą dla uskutecznienia wszelkich po­
rządków byłyby godziny 4— 5 rano.

Ale u nas wszelkie gawędy nie pomo­
gą, dopóki ktoś nie weźmie za łeb i nie 
zmusi do porządku.

Kilka słów  o sporcie. W'krótce w mie­
ście naszem utworzy się drugie towarzystwo 
sportowe— towarzystwo kolarzy płockich, 
obok istniejącego już towarzystwa wioślar­
skiego. Nie można nic mieć przeciwko te­
mu, że osoby uprawiające jakąś ochotę 
wspólną, łączą się i jednoczą z sob i, w ce­
lu stworzenia ogniska, w którem ześrod- 
kowałyby się interesy wspólne, wiążące 
się z tym lub innym sportem. Łączenie się 
takie wyrabia, a  raczej wyrabiać powinno 
pewną solidarność, wytwarza pewną etykę

towarzyską, nie jest wreszcie bez korzyści 
dla rozwoju fizycznego i umysłowego sto­
warzyszonych, o ile sport tald uprawianym 
jest racjonalnie, z rozsądkiem. Więc też 
cieszyć się wypada, że kolarze płoccy stwo­
rzą taką łączność, która ich zwiąże w to­
warzystwo zorganizowane na pewnych p ra ­
wach i przepisach.

Mimowoli nasuwa się pytanie, ozy mia­
sto nasze, biedne wogóle pod każdym wzglę­
dem, zdolnem będzie utrzymać dwa towa­
rzystwa sportowe? Wiemy wszyscy, że in­
teresy towar, wioślarskiego nie stoją zbyt 
świetnie, więc jeżeli jedno towarzystwo tro ­
chę kuleje, to cóż można przepowiadać 
drugiemu? Być może początkowo zapali się 
ten i ów do nowego sportu, być może że 
ten lub drugi przeniesie się do cyklistów. 
Ale ostatecznie tow. wioślarskie chromać 
będzie i tow. cyklistów nie zbyt się rozwi­
nie. U nas jest zwyczaj rozstrzeliwania sił 
zamiast ich skupiania bez względu na szko­
dę, ja k ą  w danym rajie  przynosi się ta- 
kiem działaniem sprawom i rzeczy. Sku­
piać się trzeba.

Zdaje się nam, że najlepszą drogą, aby 
towarzystwa mogły wzajemnie obok siebie 
istnieć, byłoby porozumienie się członków to­
warzystwa wioślarskiego z członkami przy­
szłego tow. cyklistów, aby sobie wzajemnie 
nie szkodziły i przeciwnie wzajemnie sobie 
pomagały. Łódź z kołem powinny żyć z 
sobą zgodne, w porozumieniu, bez przesz­
kody wzajemnej dla siebie. Jeżeli potrzeb- 
nem jest „koło,” które musi być uważane 
obecnie nietylko jako-środek  sportu, zaba­
wy, ale jako niezbędny środek lokomocji, 
coraz więcej się rozpowszechniający, to ró­
wnież potrzebną jest uprawa sportu wio­
ślarskiego w mieście, leżącem nad królo­
wą rzek naszych.

Sądzimy, że sprawy dwóch towarzystw 
ułożą się ku zubopólnemu zadowoleniu, roz­
wojowi i rozkwitowi obu sportów.

Komitet w ystaw y otrzymał od rządu gu- 
bernialnego następujące wyjaśnienie co do 
wprowadzenia zwierząt na wystawę.

Wobec znacznego rozpowszechnienia w po­
wiatach  g. płockiej epizootji , szczególnie no­
sacizny wśród koni i j a s z c z u ra  wśród krów, 
owiec i świń, uznałem za niezbędne, w celu 
pow strzym ania  zarazy ,  rozciągnięcie surowe­
go dozoru w e terynary jno-san i ta rnego  nad by­
dłem, sprowadzanem na wys taw ę i ja rm ark ,  
a  mianowicie:

Każda sz tuka  inwentarza ,  przed wpuszcze­
niem na plac wystawowy lub ja rm arczn y  
będzie ro zpatryw aną  przez wyznaczonych ku 
temu rządowych lekarzy weterynarji ,  którzy 
zezwolą na je j  przyjęcie dopiero po s tw ier­
dzeniu, że j e s t  zdrową i nie pochodzi z miej­
scowości,  dotkniętej epizootją. Okazy, które 
po s t a ran n y ch  oględzinach okażą się jaw nie  
chorymi, lub nawet tylko podejrzanymi o cho­
robę o charak terze  infekcyjnym, t rac ą  prawo 
wstępu  na wystawę, nadto u legną kw aran­
tannie, kosztem właścicieli,  w sta rannie  odosob­

nionych budynkach aż do czasu wyzdrowie­
nia lub zabicia, zgodnie zo bow iązu jącą  „ u s t a ­
wą policji  w e te ry n a ry jn e j .”

Smutny wypadek. Niedziela, która mia­
ła  być dniem zabawy i wesela dla wiośla­
rzy, s ta ła  się dla nich dniem sm utku i ogól­
nego pognębienia. Jeden z kolegów-wioślarzy 
warszawskich , ś. p. Jan  Bliziński,  utonął.

Wypadek zdarzył  się przy następu jących  
okolicznościach.

W sobotę, t. j .  w wilję dnia poprzedza­
jącego  wyścigi, z W arszaw y  w yruszy ła  do 
Płocka osada sześciowiosłowa pod sterem wice­
prezesa  Tow. wiośl. warszaw, p. Mateckiego. 
Osada miała pierwotnie przebyć całą  drogę 
łodzią, ponieważ jednak  dzień był niezwy­
kle zimny i wciąż przechodziły deszcze, za ­
niechano więc tego zam iaru  i dojechano do 
Czerwińska, przenocowawszy przedtem w Za- 
kroczymiu. W Czerwińsku naza ju trz  wiośla­
rze wsiedli na s ta tek  i dopiero o kilka wiorst  
przed Płockiem, mianowicie w Kępie Ośnic- 
kiej, przesiedli  się znowu do łodzi, aby ju ż  
dotrzeć do nas,  ja k  przystoi wioślarzom. W  
niedzielę również często przepadywał deszcz, 
a chwilami z ryw ał  się s ilny  wicher,  k tóry  
bałwanił fale Wisły.  Właśnie ju ż  za mostem 
w chwili ,  gdy za parę  minut wioślarze ci 
mieli p rzyp łynąć  do naszej przystani ,  zer­
wała się fala, która uderzała silnie  o łódź. 
Jednocześnie zbliżający  się statek z pa ­
sażerami „M erkury" również falował silnie 
rzeką.  Fale. z obudwóch stron uderzające, za­
lały łódkę, która przewróciła  się wraz z za ­
łogą. Na chwilę  przed wypadkiem, nie wie­
dząc jeszcze o uiczem, w yruszy ła  na spotka­
nie i powitanie kolegów nasza łódź sześcio­
wiosłowa. Na parę  sążni od p rzystan i  wo­
ła ją  z góry, że stało się nieszczęście, ale 
wburzona wówczas rzeka nie pozwalała  im 
należycie pośpieszyć. Tymczasem podali już  
pomoc rybacy, oraz łódź ze sta tku. Ura to­
wali się wszyscy, oprócz ś. p. Blizińskiego.

Zmarły zostawił schorza łą  matkę, b ra ta  i 
siostry. On głównie swoją p racą  u t rzy m y ­
wał cały dom.

W ypadek ten odbił się bolesnym echem 
w sercach wioślarzy, którzy przygnębieni 
śmiercią  kolegi, zaniechali  natu ra ln ie  regat.

Goście warszaw scy i włocławscy rozjechali 
się tegoż dnia w swoje strony.

Na przystani  powiewała f laga żałobna i 
z wielu  ócz męzkich popłynęły łzy.

Cały wypadek zdarzył  się w tak niezwy­
kłych okolicznościach i tak szybko, że t ru d ­
no się zorjentować, czy należy kogoś winić 
i o co go obwiniać. W tym i innych tego ro­
dzaju wypadkach utonięć występuje  wciąż na 
j a w  potrzeba wskrzeszenia  i wzmocnienia s ta ­
cji ratunkowej, która niegdyś, jak  ju ż  wspomi­
naliśmy, oddawała wielkie przysługi tonącym.

Zaraz po zaszłym wypadku w yruszyły  ło­
dzie rybackie  z sieciami, a  również i łódź 
wioślarska w celu odszukania zmarłego. Po­
mimo skrzętnych poszukiwań c ia ła  narazie 
nie znaleziono i dopiero na trzeci dzień w 
południe wyciągnęli  je  rybacy.

£legje propercjusza.
J ) o  f o n  t y k a .

E leg ia 9, ks. I.

TREŚĆ: P on tyk  zakochany; poeta przepow iadał mu. że się zako­
cha; obecnie radzi c z y ta ć  i p isać elegie; imłość ma swoje troski.

„Mówiłem ci, Pontyku, kiedy wyśmiewałeś zakocha­
nych, że przyjdzie k reska na ciebie, że umiłujesz i ty. 
Tyś ranny, zwyciężony; z pokorą i prośbami przyjmujesz 
rozkazy dziewicy, oddając się na je j łaskę lub niełaskę; 
niedawno pozyskałeś jej" względy, a już ci dyktuje obo 
wiązki, prawa. Dodońskie wieszczki z trójnoga nie le­
piej odemnie potrafią przepowiedzieć, kto kogo polubi, 
która panna uwięzi przy sobie młodzieńca. Przeby­
te w miłości cierpienia i smutki uczyniły mnie sędzią 
wytrawnym afektów miłosnych. Ach, gdybym mógł za­
pomnieć o mej miłości i nie znać zupełnie tego uczucia, 
być niedoświadczonym! Kiedyś zakochany, na co ci się 
zdało, nieszczęsny, pisać heroiczne wiersze lub wraz z 
Amfionem opłakiwać losy grodów starożytnych? Elegie 
Mimnerma m ają większą wartość dla zakochanych, jak  
poważne hekzam etry Homera; przyjacielskie, słodkie u- 
czucie miłości lubi poezję melodyjną tkliwą. Radzę ci 
wydawać i pisać dzieła elegijnej, erotycznej treści; opie­
wać radzę w dźwiękach misternych takie przygody, k tó­
re panien nie zrażą, a wiedzieć o nich każda by chcia­
ła. Co? Ty byś teraz narzekał, ze brak  ci wątku do 
rymów ulotnych? Nierozsądny! Podobnyś do tego, co 
stoi pośrodku rzeki i wody mu mało... Miłość twoja w 
zaraniu jeszcze nie pali i nie drętwi cię; jest ona tylko 
iskierką małą, słabym przebłyskiem przyszłego zarzewia,

kiedy wybuchnie płomień pożaru, będziesz wolał żyć w 
Armenii pośród dzikich tygrysów, albo cierpieć męki 
Izgona, przykulego w świecie podziemnym do koła ogni­
stego, jak  czuć w piersiach swoich trawiący postrzał 
Amora i chcieć dogodzić we wszystkiem kochance zagnie­
wanej, nachmurzonej. 1 wznosi nas Amor na skrzydłach 
do szczytów, i przygniata zarazem, i więzi. Nie ciesz się 
zbytnio, jeśli ci wybrana kochanka okazuje przychyl­
ność i tkliwość, bo gdy ją  pokochasz, a ona ci się odda 
i zostanie twoją, wtedy jej władza nad tobą staje się 
wielką, niezmierną; w nią zapatrzony nie będziesz w sta­
nie odwrócić od niej oczu swoich, i nie dozwoli Amor 
marzyć lub pomyśleć o wdziękach innej panny. Bądź 
co bądź, unikaj, przyjacielu, tkliwych, czułych słówek 
kochanki. Przy dźwiękach słodkich, tkliwych rozstępu- 
ją  się skały, schylają się w pokorze dęby; a ty, Ponty­
ku, krucha istoto, czy będziesz w stanie oprzeć się dźwię­
kom syrenim? Więc — ale może ciebie to żenuje — wy­
znaj szczerze jaknajprędzej swój obłęd miłosny; zwierze­
nie cierpień przyjacielowi sprawia często ulgę w miłości”.

C i e n i e  ) { o r n e l j i .

Załączamy także zakończenie elegii X I ks. V w prze­
kładzie p. Flor. Łagowskiego (Dzieje literatury powsze­
chnej. Tom 1. L iteratura Rzymska). Elegia XI „cienie 
Kornelii” już w starożytności była nazwana „elegią kró­
lewską". Jakkolw iek sytuacja, — to jest ukazywanie się 
cieniów raz w świecie podziemnym przed sędziami, dru­
gi raz — przed mężem, Paulus’em, i dziećmi, — nie zu­
pełnie jest jasną i prawdopodobną, jednakże podniosłe 
myśli i szlachetne uczucia, które cień Kornelii wygłasza 
tu i tam, obudzają w czytelniku poważanie dla Kornelii; 
poznaje czytelnik w niej jedną z tych inatron, które kro­

czyły przez życie bez skazy i z godnością, a w gronie 
rodzinnym były dobrym gienjuszem i dachem opiekuńczym 
ogniska domowego. Sędziowie nic nagannego w jej ży­
ciu cnotliwem znaleść nie mogli; z poczuciem godności i 
czystem sercem wstępuje ona w królestwo cieniów sła ­
wnych przodkow. W słowach jej, wyrzeczonych do mę­
ża i dzieci, maluje się wielkość duszy i niepospolita siła mi­
łości macierzyńskiej i dobroci. Oto są jej słowa:

„A teraz, Pawle, polecam ci słodki zakład miłości, 
wspólne nasze dzieci; płomienie stosu nie zdołały strawić w 
moich popiołach troski o ich losy. Ty, co jesteś ich ojcem, 
bądź dla nich i matką: kiedy płaczące zawisną u two­
jej szyi, całując je, dodaj pocałunek i od ich matki. 
Wszystkie troski rodzinne ciążą teraz na tobie. Jeżeli 
kiedy ból serca łzy wyciskać ci będzie, otrzyj je, skoro 
całować ci przyjdzie łaknące pieszczot dzieciny. Niechaj 
starczy ci nocy na smutne o mnie wspomnienia, sny, w 
których zjawiać się będzie ma postać przed tobą. A kie­
dy bez świadków przemawiać będziesz do mego wizerun­
ku, mów tak, jak  gdybym odpowiedzieć ci miała. Jeże­
li zaś na moje miejsce ojciec wasz, synowie, wprowadzi 
inną kobietę, nie okazujcie niechęci, owszem, zadowol- 
nienie okażcie, tym sposobem zniewolicie ku sobie serce 
macochy. A nie chwalcie bardzo wobec niej waszej ma­
tki, szczere słowa wasze obrażać by ją  mogły. A jeże­
li ojciec wasz nie rozstanie się z myślą o mnie i pozo­
stanie wierny moim cieniom, przyuczajcie się zawczasu 
słodzić zbliżającą się jego starość, ochraniać go przed 
każdą troską. Oby wydarte mi przedwcześnie lata na 
przedłużenie waszego życia przeznaczone zostały! Oby 
dzieci moje były pociechą starości mego Pawła! Jam  
była szczęśliwa: nie patrzyłam nigdy na śmierć mego 
dziecka; za mojemi zwłokami szła cała ich gromadka".

podał KI. Luczycki,
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Pogrzeb nieszczęśliwego młodzieńca odbę­
dzie się w Warszawie, dokąd wioślarze płoc­
cy zawiozą nieboszczyka, aby wręczyć ciało 
wioślarzom warszawskim.

Dzisiaj za dusze nieboszczyka odbyło sie 
nabożeństwo żałobne, zamówione przez kole­
gów wioślarzy płockich.

Esencja octowa. Może jeszcze więcej 
szkody dla zdrowia publicznego, aniżeli sa­
charyna i anodyna, przynosi t. z. esencja 
octowa. Niedawno w Płocku było kilka 
fabryk octu zbożowego, obecnie pozostała 
już tylko jedna fabryczka, bardzo sła­
bo prosperująca. Esencja octowa wyparła 
zdrowy naturalny ocet. Całe balony esen­
cji przychodzą z zagranicy i z Sosnowic, 
którą następnie kupcy doprawiają wodą 
zwyczajną studzienną a zafarbowawszy kar­
melem, sprzedają butelkami jako ocet.

Na ocet taki, sprzedawany po sklepi­
kach, zwłaszcza mniejszych, powinna być 
zwrócona szczególniejsza uwaga, dbających
o zdrowie publiczne.

Z tea tru . W środę 30 b. m. przyjeżdża 
do nas słynny tragik sceny warszawskiej 
]>. Roman Żelazowski wraz z żoną p. Ade­
lą Żelazowską, artystką sceny lwowskiej i 
krakowskiej. Artyści wystąpią w głośnych 
sztukach: „Piętro Caruso” i „Nieuczciwi."

Ze szkół. Od poniedziałku rozpoczęły 
się egzaminy nowowstępujących do gimna­
zjum, oraz egzaminy powakacyjne t. z. po­
prawki uczniów, którym je udzielono.

Opłatę wpisowego w tuiejszem gimna­
zjum męzkiem podniesiono z 40 rubli do 50, 
a to za zgodą ministerjum oświaty.

Różnica 10 rb. dla rodziców biedniej­
szych będzie bardzo dotkliwą.

Ł 0 M Ż A.
Tow arzystw o w ioślarskie. Kółko ama­

torów wioślarzy podało myśl założenia Tow. 
wioślarskiego. W tym ceiu wioślarze za 
pozwoleniem p. gubernatora odbyli zebra­
nie, na którem wybraną została komisja, 
mająca na celu opracowanie ustawy i prżed- 
sięwzięcie starań o zatwierdzenie towarzy­
stwa. Do komisji wybrani zostali: pp. Cliry- 
stowski, Hryniewicz, Przeclawski, dr. Szy­
szko i Tuszowski. Na przedwstępnem tum 
zebraniu oznaczono składkę na 0 rb. mie­
sięcznie. Członków przyszłe Tow. może li­
czyć około 70.

H erbaciarnia. W dniu 13 sierpnia wo­
bec członków kuratorjum , obywateli i ze­
branego z okolic ludu, odbyło się uroczy­
ste otwarcie herbaciarni w Wiźnie (gub. 
łomżyńskiej). Ludowi rozdawano herbatę 
bezpłatnie.

Z  naszych okolic.
Dla handlujących. Izba skarbowa płoc­

ka zawiadamia osoby interesowane, że na­
znaczona suma podatku rozkładowego na 
powiaty została już rozdzieloną pomiędzy 
handlujących, o czem zawiadomienia tak co 
do sumy osiągniętego dochodu, jak  i sumy 
podatku rozkładowego i procentowego r o ­
zesłane zostały handlującym i przemysłow­
com w powiatach: lipnoskim 12 sierpnia, 
m ław skim — 10, rypińskim— 12, sierpskiin 
12, przasnyskim —  9 i ciechanowskim—;8.

Osoby niezadowolone z sumy nałożonej, 
mogą podawać rekursa do powiatowych ko- 
misjijrozkładowych w terminie miesięcznym, 
poczynając dla pierwszych dwóch powia­
tów od 19, a ostatnich od 12 sierpnia.

Niezależnie od tego izba zawiadamia, że 
interesanci, którzy nie otrzymali zawiado­
mienia, potrzebne dane mogą otrzymywać 
w biurach komisji u inspektora podatko­
wego, a po terminie miesięcznym— w izbie. 
Nieotrzymanie zupełne zawiadomienia nie 
wpływa na przedłużenie terminu do poda­
nia rekursów.

O strołęka. W dniu 15 sierpnia odbyło 
się przedstawienie am atorskie, na które 
złożyły się siły ze sfery mieszczańskiej i 
urzędniczej, zorganizowane przez pp. G. iM.

W pośród sil okazało się sporo talentów 
dramatycznych i muzykalnych, co pozwala 
grać i sztuki wymagające znajomości mu­
zyki i śpiewu. Odegrano dwie sztuczki: 
„W gabinecie doktora G. Dolińskiego i o- 
brazek ludowy Auczyca —  „Łobzowianie.” 
W przerwach pomiędzy aktami chór pod 
kierunkiem kapelmistrza pana M. przy to­
warzyszeniu orkiestry pułtuskiej odśpie­
wał pieśni z opery Colomba „Biedny ry­
bak i ułożoną przez tegoż p. M. prześli­
czną pieśń p. t. „Modlitwa.”

Gra amatorów i am atorek nie pozosta­
wiała nic do życzenia; wykonawcy roli e­

meryta Chudzickiego p. S., w roli Magen- 
fisza p. M., w roli Stękalskiego p. N., w 
roli Łęskiego p. D. i w roli Zosi p-na Cz. 
wywiązali się doskonale. W ielkie powodze­
nie mial p. M. w roli Protazego w Łobzo- 
wianach. Chór śpiewał z pełną harmonją 
głosów, bez najmniejszego fałszu i zyskał 
ogólny poklask. Należy się zupełne uzna­
nie kierownikom i organizatorom tego to­
warzystwa, które zapewne mamy nadzieję, 
będzie częściej urządzało nam tego rodzaju 
udatne przedstawienia. Ostrolęczanin.

Zmarli. Ś. p. Stanisław Amat Kazimierz 
Orzeszkowski, właściciel Leszczyna Szla­
checkiego, w wieku lat 59.

0 strza łow e. Od 13-go b. m. rozpo­
częły się już polowania na kuropatw y, na 
zające myśliwi zaczną wychodzić dopiero 
we wrześniu. Kuropatw, podobno jest nie 
wiele, stadka nieliczne, gdyż ulewne desz­
cze w maju i czerwcu zniszczyły mnóstwo 
gniazd w czasie lęgu młodych.

Przy tej sposobności przypominamy o 
chwalebnym zwyczaju w wielu stronach 
składania t. z. „strzałowego” na rzecz u- 
czącej się młodzieży. Za parę dni rozpo­
czynają się lekcje w szkołach, sporo dzie­
ci biednych przyjdzie zapewne do redakcji 
z prośbą o zapomogę na wpis, a my w k a­
sie mamy zaledwie pięćdziesiąt parę rubli, 
złożone na cel ten w naszej redakcji. P o­
lecamy się więc pamięci nemrodów naszych, 
aby pamiętali „o strzałowem” dla biednych 
uczniów.

Komitet warszawskiego kuratorjum  trzeź­
wości, na pósiedzeuiu w d. 14 b. m., za­
proponował otwarcie herbaciarni ludowych: 
w Gostyninie (z biblioteką), w Kutnie, oraz 
w pow. płońskim: w Płońsku, Zakroczymiu, 
Sochocinie, Nowem-Mieście i Czerwińsku.

Kadzidło. Tutejsza herbaciarnia urządzo­
na jest bardzo schludnie. Ceny w zakładzie 
np. są nastgpujęce: szklanka herbaty 1 | k., 
jajecznica z 5 ja j— 10 k., galareta z nóg 
5 kop. Do herbaciarni zakupiono aryston, 
grający za wrzuceniem wewnątrz monety
1 k. W niedzielę i święta po nabożeństwie 
zbiera się tu licznie młodzież obojga płci i 
używa tańca. Za 2 grosze 3 pary mogą 
tańczyć około 10 minut. W  pobliżu herba­
ciarni są trzy... piwiarnie, gdzie też zmę­
czeni tancerze gaszą pragnienie. W her­
baciarni są gry w arcaby i domino, ale 
gazety niema jeszcze żadnej.

Tablica, głosząca co to za zakład, wypi­
sana jest tylko w języku urzędowym, to 
też wiele osób, które nie umieją czytać w 
tym języku, przechodzi około tego zakładu 
obojętnie, bo nie wie, jak i je s t cel zakładu.

Opiekunem herbaciarni w Kadzidle jest 
sędzia gminny p. Boles. Mazurowski.— N.

Płońsk. Dowiadujemy się, że w mieście 
naszem grono obywateli zakłada dom rol­
niczy. Na czele stają pp. Strzeszewscy, 
Jaworowscy, Weychrowie. Kierującym bę­
dzie p. Kajetan Piechowski, właściciel Dzie- 
ktarzew a, prokurentam i firma Żółtowskich 
w Płońsku, prowadząca tamże skład m a­
szyn. Przy domu będzie urządzony na 
wielką skalę skład nasion. K antor udzie­
lać ma podobno zaliczki na zboże. Poda­
nie o zatwierdzenie spółki przesłano już 
do władzy właściwej.

Ceny targow e. W Lipnie, na ostatniem 
targu za produkty rolne płacono: pszenica 
8 8 —92 k., żyto 0 5 —G7 k., owies 7 7 —79 
k., jęczmień 62— 70 k., gryka 80— 82 k., 
groch 09 — 70 k.—za pud.

Gradobicia. Urzędowe obliczenie strat, ja ­
kie przyczynił grad w lipcu, podaje w gmi­
nach Płonne i Sokołowo pow. rypińskiego—• 
72,018 rb., a w Zmijcwie pow. mławskiego 
2,335 rb.

Pożary. Od 14 do 24 lipca r. b. naliczo­
no w gul), płockiej 13 pożarów, które w o- 
góluej sumie przyczyniły strat 18,840 rb.. 
według obliczeń ubezpieczeniowych i 17,204 
rub. w ruchomościach nieubezpieczonych. 2 
pożary wynikły od pioruna, 2 wskutek pod­
palenia, 3 wskutek nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem, 0 wypadków których przy­
czyny nie zbadano.

Znaczniejsze pożary zaszły: w Szreńsku 
spaliły się 4-ry domy wartości 2,000 rb., w 
Zarzyczewie w pow. mławskim spaliły sie 
owczarnia, stodoła, spichrz i kurniki, razem 
straty wynoszą 14,700 rb.; w Pieczkach w 
p. rypińskim spaliły się dwie stodoły, dwie 
owczarnie i spichrz - 0  145 rb. strat, w Zło- 
wodach w' pow. lipnoskim— dwie stodoły, o- 
bora, owczarnia i wozownia— 14,110 rb. strat,

Mława. Ceny produktów rolnych w Mła­
wie na ostatnim targu były następujące: za 
pud pszenicy 80 k., żyta 65 k., jęczmienia 
01 k.. gryki 66 k., prosa 60 k., grochu 72
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k., owsa 7 7  k.. kartofli 2 4  k., mąki pszen­
nej 1 rb. 12 k., żytnie j  82  k.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Komisja, zajęta przekształceniem loterji 

klasycznej Królestwa Polskiego, proponuje 
następujące zmiany, zatwierdzone przez Ge­
nerał - Gubernatora warszawskiego: 1) po­
dniesienie ogólnej liczby losów loteryjnych 
do 34,000. 2) powierzenie kolekty insty­
tucjom dobroczynnym, lub zasługującym 
na zaufanie osobom, głównie dymisjonowa­
nym urzędnikom cywilnym i wojskowym. 
3) powierzenie czynności wyboru kolekto­
rów i podziału biletów prezesowi W arsz. 
zarządu okręgowego Czerwonego Krzyża, 
przyczem każdy bilet obciążony będzie nie­
wielką oplata na rzecz Krzyża. 4) ró- 
wnomierniejszy podział kolektury  w ró­
żnych miejscowościach, z pozostawieniem 
tegoż samego wynagrodzenia kollektorom. 
5) obłożenie biletów loteryjnych niewielką, 
osobną opłatą na rzecz Domu wychowaw­
czego w W arszawie i t. d.

Biblioteki gminne. Katalog książek za­
liczonych do bibliotek gminnych obejmuje 
razem 288 dzieł w języku polskim i rosyj­
skim. Cały katalog podzielony jest na 4-ry 
działy: religijno-moralny, w którym  miesz­
czą się żywoty świętych, wiadomości'z k a ­
techizmu rzymsko-katolickiego, rozpraw ka
0 karczmie (Czerwińskiego), komu potrzeb­
na nauka (ks. M azurka) i t. p. popularno­
naukowy— o burzy, szkodnictwo w polach, 
maszyny parowe, koleje żelazne itp.; dzia ł 
wiadomości praktycznych: pszczoły, łąki i 
ioli ulepszenia, rady  dla m atek, ratow anie 
bydlęcia, wreszcie dzia ł beletrystyczny w któ­
rym są pomiędzy innymi: W iesław B ro­
dzińskiego, Czarownica oraz Romanowa— 
Orzeszkowej, Z a ją c — Junoszy, Na falach 
Atlantyku Umińskiego itp. Tu się znajdu­
ją  również tłumaczenią^Mayne-Reade (Majn 
Rida, Pobyt w pustyni, Dolina bez wyjścia
1 t d.

Inne dzieła w bibliotekach gminnych znaj­
dować się nie mogą. Główny nadzór nad 
bibliotekami przy gminach włożono na ko­
misarzy spraw włościaiiskich, a przy fab­
rykach— na inspektora fabrycznego.

Z konkursów. Pierwszą nagrodę na kon­
kursie G-azety Polskiej za fejleton humory­
styczny otrzym ał p. Roman Jungiewicz, 
k tóry  p rzesłał rzecz p. t. „K artka  z p a­
miętnika panny Lodzi.” K ilka innych fej- 
letonów zostało odznaczonych i zaleconych 
do druku.

Na konkursie fotograficznym Tygodniku 
Ilustrowanego pierwszą nagrodę otrzym ał 
p. Łukasz Dobrzański z Kalwarji. Trzech 
innych zostało również nagrodzonych; u- 
dzielono także 3 zaszczytne wzmianki.

KORESPONDENCJE.
Z  okolic D obrzynia n j Drwęcą.

[Żniwa.— Zly stan dróg naszy ch .— F ab ry k a  mączki 
kartoflanej w Toruniu. •— O sk ład y  dla buraków.—

lluch  p a rc e la c y jn y  w okolicy).

Po lipcowych ulewach od początku sie rp ­
nia stałą mamy pogodę, która prawidłowo i 
nadspodziewanie szczęśliwie, dozwala nam 
żniwa prowadzić, to też w większej już po­
łowie zboża są zebrane, a nawet w wielu 
miejscowościach już ku końcowi się mają. 
Gdyby nie szkody poprzednio gradami i ule­
wami sprawione, nie mielibyśmy powodu na 
rok bieżący narzekać.

Ale jeżeli nie to, to owo jest przyczyna 
narzekania naszego i zawsze coś sie znaleść 
musi, na co utyskiwać będziemy. Tak np. od 
dawna podnoszą się ze wszystkich stron gło­
sy, na zły nadzwyczaj stan dróg u nas i za­
niedbane całkiem od pewnego czasu — szosy, 
które rzeczywiście zaczynają być rozpaczli­
we. Sądzimy, że wina to niedbałośi i admi­
nistracji powiatowej. Kupki szabru oddawna 
przygotowane, już się rozlasowują, a uikt nie 
myśli, głęboko wyjeżdżonych wozami, kolei i 
wybojów pozasypywać. Gdym się pytał jed­
nego z wójtów, dla czego naprawa szos się 
nie dokonywa, odpowiedziano rai, że póki 
kupki szabru odebrane przez inżyniera po­
wiatowego nie będą, póty i naprawa doko­
naną być nie może. Tymczasem, kiedy to 
nastąpi, niewiadomo — szosy coraz bardziej 
się rujnują, szaber, jak wyżej wspomnieli­
śmy, już się rozlasowuje, a koszt rep racji 
z każdym dniem w dwójnasób się zwiększa, 
przy trwającej już więeej niż od roku nie­
wygodzie mieszkańców. Tem dotkliwiej nain 
to uczuć się daje, iż w sąsiednich Pru­
sach, mamy szosy cały rok wzorowo utrzy­
mane, po których jak  po stole się jedzie.

F a b ry k a  mączki kartoflanej pod Toruniem 
przy szosie lubickiej,  j u ż  pod dachem , a kom- 
pan ja  na jes ien i  się rozpocznie . Jak  to w P r u ­
sach, ledwo p ro jek t  powstanie,  j e s t  j u ż  i w y ­
konany: nie tak ja k  u nas,  co la ta  czekac  
trzeba,  zanim j a k i  p ro jek t  dojrze je  i w r z e ­
czyw is tość  się  oblecze; gdzie  z b y t  wiele  się  
mówi i pro jek tu je ,  z b y t  mało się  robi.

W spom nia łem  w osta tn ie j  mojej korespon­
dencji o p ro jek tach  naszych  cukrow ni ,  u r z ą ­
dzenia  nam tu w okolicy sk ładów na b u r a ­
ki. Choć o tych projektach blisko j u ż  od ro ­
ku się mówi, nie widz im y jednakow oż  dotąd 
żadnych do tego przygotow ań .  W p raw d z ie ,  
cukrow nie  Chełmica i Ostrowite, m a ją  j e s z -  
eze do tego dosyć czasu,  bo sam e je szc ze  nie 
is tn ie ją ,  ale jeżeli  p ra g n ą  pozyskać  w danej 
okolicy co najwięcej p lan ta to rów , to powin-  
nyby  zapewnić  pp. gospodarzy ,  że sk ład  tam 
a  tam na pewno stanie ,  bo uik t  z rolników 
okolicznych nie p rzy s tąp i  do p lan tac j i ,  nie 
m ając  tego zapew nien ia ,  a niejeden w cześ­
niej p ragną łbym  wiedzieć, by się  do p lan to ­
wania  p rzysposobić .  Odnosi się  to szczegól­
nie do cukrowni Leonów, k tó ra  u t rac iw sz y  
p lan tacje ,  sku tk iem  p rzen ies ien ia  się  p l a n t a ­
torów do nowopowstałej  cukrow ni w Boro- 
wiczkach, p rag n ę łab y  u b y tek  ten w y nagrodzić  
sobie pozyskaniem  p lan ta to rów  w naszej o- 
kolicy.

Od pewnego czasu  ob jaw ia  się  tu  u nas 
ruch pa rce lacy jny .  W ie lu  speku lu je ,  n a b y ­
w ając  m ają tk i  w tym  celu, z tąd  też n a tu ­
ra ln ie  i dobrze p łacą  za  ziemię. Gdy na 
pa rce lac ję  idzie m ają tek  w lichej g lebie ,  bez 
ku l tu ry ,  zan iedbany  i zn iszczony,  to nie w ą t ­
pimy, że bogactwu k ra jow em u szkody  nie 
przynosi ,  a  p rzec iw nie  n aw et  korzystn ie  to 
się odb ija  w ogó lnem  gospodars tw ie ,  a le g d y ,  
j a k  się  to obecnie dzieje, na  pa rce la e ję  z a ­
c zy n a ją  sp rzed aw ać  m ają tk i  dobrze zagospo­
darowano, w wysokiej naw et  ku l tu rze ,  z ko­
sztownym i b u dynkam i,  to uw ażam y ,  że musi  
się  to dziać  c h y b a  z w ie lką  szkodą  d la  go­
sp o d a rs tw a  krajowego. Tego w łaśn ie  rodzaju  
m ają tek  w okolicy naszej Czerników^ek, p rze ­
szedł,  jak nas zapewniono terai dn iam i,  na 
własność spółki żydowskie j,  k tó ra  m a  go z a ­
m iar parcelować. Czernikówek s ły n ą ł  tu j a ­
ko m ają tek  w wysokiej ku l tu rze ,  z p iękną  
oborą bydła holenderskiego i o w cza rn ią  Ram- 
bouiletów. Takiego, i j e m u  podobnych ma­
j ą t k ó w — szkoda. Bocian z nad Bachorzy.

Z czasopism.
Znużenie s e rc a  i w yczerpanie nerw ow e.

Wielu zapewne czytelników naszych spo­
strzegło, że w ostatnich czasach coraz czę­
ściej słyszeć się daje o w ypadkach nagłej 
śmierci. Potocznie przypisujem y śmierć ta ­
k ą  „anewryzmowi serca,” i w yrażenie to 
stało się technicznein określeniem  śmierci, 
k tó ra  zaszła bez widocznej dla nas gw ał­
townej przyczyny. W ypadki nagłej, śmierci 
zdarzają się w tych czasach nietylko wśród 
ludzi starszych, k tórzy w pracy długiej mo­
gli osłabić działalność funkcji naczyń ży­
ciowych do tego stopnia, że mały stosun­
kowo powód staje się przyczyną zaprzesta­
nia ich czynności, ale i wśród ludzi młod­
szych, niespracowanych, k tórzy nie powin­
ni byli mieć czasu dojść do takiego osła­
bienia, że jak aś m ała przyczyna—przeryw a 
ich życie. Ale na tę m ałą, według nasze­
go rozumienia przyczynę, sk łada się cały 
szereg przyczyn i powodów, k tóre razem 
wzięte, wywołują ogólne osłabienie, „znu­
żenie serca .”

Dwa głównie czynniki sk ładają  się na 
w yczerpanie serca: zmęczenie umysłowe i 
fizyczne. Poucza nas w tym względzie a r ­
tykuł d ra St. Kopczyńskiego pomieszczony 
w X? 33 tygodnika przyrodniczego „W szech­
świat. ’ A utor, w artykule tym objaśnia 
szczegółowo działalność fizjologiczną serca, 
owego primum movens i ultimum morieus 
w organizmie zwierzęcym i przytacza róż­
ne powody, k tóre w pływ ają na osłabienie 
jego działalności, i co zatem następuje, o- 
słabienie i wyczerpanie całego organizmu.

„ W s k u te k  pobudzania  do c iągłej  i nad­
miernej czynności włókna  mięśnia  sercowego, 
czy to przy  p racy  um ysłowej czy  fizycznej,  
komory sercowe się rozsze rza ją ,  objętość ser­
ca  zwiększa się. U jed n y ch  osób owe roz­
szerzenie  i p rze ros t  se rca  pomimo częstych 
wysiłków w y s tę p u ją  bardzo późno, u iunych 
pi zeciwuie  dość wcześnie. L ekarze  odróż­
n ia ją  nawet osobną postać  chorobową, zwaną  
p izez  nich „ sam o is tn y m  przeros tem  i rozsze­
rzeniem serca ,  bez jak ichko lw iek  zmian w 
zas taw kach  se rcow ych ,  w y s tę p u ją c ą  naprzy- 
kład u żołnierzy po k i lkodniowych szybkich  
pochodach, u t rag a rzy ,  u różnego rodzaju 
sportsm euów, zw łaszcza  po w yśc igach ,  u osob,
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spoiywających duże ilości napojów, zwłasz­
cza piwa itd.  Każdy wysiłek  męczący i U- 
ciąźliwy, czy  to będzie forsowne wejście  na 
fcóry, czy j a z d a  na  rowerze lub łodzi, w y­
wołuje znużenie i p rzepracow anie  seri-a. któ­
re często prowadzi do omdlenia.

Nadmierne znużenie fizyczne może nawet 
sprowadzić zab u rzen ia  w równowadze p sy ­
chicznej człowieka.  Wiadomo np. że podczas 
wyścigów, j a k  również i po w yśc igach  sp o r t -  
smaui, a  zw łaszcza  cykliśc i ,  zd radzają  pe­
wien stan podniecenia, eg za l tac j i ,  k tóry  się 
objawia w głośnej i szybkiej ich mowie, ży l  
wymi giestami itd. Niedawno jeszcze  dzien­
niki donosiły, że podczas wyścigów c y k l i s ­
tów w Now ym-Y orku, które t rw a ły  sześć dni, 
dwaj uczestn icy  wskutek  podniecenia zd ra ­
dzali wyraźne  o b jaw y  o b łąk a n ia ."

W ogóle nie powinno się doprowadzać 
organizmu do zbytniego zmęczenia. Pracę 
umysłową trzeba przeplatać pracą fizyczną" 
racjonalnie, bez wysiłku prowadzoną. H ar­
monijne ustosunkowanie pracy umysłowej
i wysiłków mięśniowych powinno być na­
szym kierownikiem. Sprawdza się zawsze 
starożytna zasada: zdrowa dusza w zdro­
wem riele.

„W szechśw iat” 3 4 - ty  zawiera: Edward 
Strum pf:  O technice  lotu n roślin. — W  G.: 
Promieniowanie  e lek tryczne  i przezroczystość 
ciał dla fal Hertza .  — B. Dyakowski:  Obyczaje 
żuków gnojowych.  — J.  Siemiradzki: S tu d ja  
doświadczalne nad oro g ra t ją  E uropy.  —  Jan  
Zawidzki: W  spraw ie  s łow nic tw a chem icz­
n e g o .— Rozmaitości.  Buletyu meteorologiczny

Nowe książki i wydawnictwa.
„Na dnie o tch łan i” , powieść współcze-1 

sna, napisana przez A. K. Smacznińskiego,

jako  dodatek tygodniowy do (.V; 4łi) „Ga­
zety Polskiej.”

—  Ostatni tom wydawnictwa „Biblioteki 
dzieł w yborow ych" stanowi powie- O ska­
ra  Mysinga p t. ..Wróg Napoleona" w prze­
kładzie Topora.

Marł- Twam: Humoreski i opowiadania
przełożył F. B . tom II. Wnrszawa. księgar­
nia Jana Eiszera.

Al. Janow ski: Wycieczki po kraju , (Kiel­
ce, Chęciny, Karczówka, S. Krzyż, Bodzen­
tyn, Wąchock, Iłża. Radom). Nakł. autora. 
Skład główny w księgarni J .  Fiszera.

lyuioteutz Luniewsk-t: Socha litew ska V. 
podlaska. Odbitka z „Gazety Rolniczej." 
Skład główuy w księgarni J. Fiszera.

+
S. £ P.

Stanisław Amat Kazimierz

OmSZKOWSKI
O T o y - ^ c r a t e l  Z i e m s k i ,

po długich i ciężkich cierpieniach opa­
trzony św. Sakram entam i zm arł w Le- 
szczynie-Szlacheckiem, d. 20 Sierpnia 

1899 roku, przeżywszy la t 59.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 
23 Sierpnia, t. j. w Środę, o godz. 5-ej 
popold., do kościoła parafialnego w Za- 
grobie; nabożeństwo żałobne i pogrzeb 

dnia następnego o godz. 10-ej rano. 
Na te smutne obrzędy zapraszają kre­
wnych. przyjaciół i życzliwych, stroska­

na żona i dzieci.

s | g r

AD01F

R U D Z K I
Właściciel dóbr Bnńszczyk.

Opatrzony św. Sakramentami po 
długich cierpieniach zasnął w Bo­
gu dnia II go Sierpnia 1899 roku. 

przeżywszy lat 69.

Pozostali w głębokim smutku żona, sy­
nowie, córki, synowa i wnuki, zawia­
damiają o tem krewnych, przyjaciół
i znajomych. Eksportacja zwłok z domu 
do kościoła w Brańszczyku odbyła się 
13 b. m. (w niedzielę) o godz. 5-ej 
popoł., wyprowadzenie zwłok z tegoż 
kościoła nastąpiło w dniu 14 m. b. 
po odprawieniu nabożeństwa żałobnego, 
o godz. 10-ej rano do grobów rodzin­

nych w Brańszczyku.

KRONIKA HANDLOWA.
Sf>ntr+:4 Dom* fi*im B e t  WW«Wr, t S-k*

i i  WrjMM*
Na tar*  y dowteziuno okuło 675 korey

; róioejro r ia r n t ,  a m tanow trio : około *230
k o rc y , i y t a  75 t a r t y ,  jęc«m i*n ia  25  k o rcy , owsa 
300 k o rc y , g ry k i  10 k o rc y , grochu  — k o rcy  i 
rzepaku  le tn ie g o  15 k o rcy .

P łacono  w zg lędn ie  du (akości z ia rn a  #a pszctiicę 
od rb. 5 ,00  do 6,40 za JM O i y  to od rb. 4*00 do 
4,15 /a  230  f., ję c im ie u  do 3,30 ia  810 f., ow ies 
<*d 2,50 do 3,70 /a  140 f„  g r y k ę  do  4/2^ *a 210 f. 
i rzepak le tn i od 0 .00  do 6 ,30  ta 215 f.

Do sp ichrzów  kup ieck ich  w n iiu iouytn  ty g o d n iu  
Jo v le tjtfR «  na k o n tra k ty  pop rzed n ie  zaw .trte  około 
flOO k o rcy  iy ta ,

Gdańsk. 2J s ie rp n ia . T e n d e n c ja  spokojna, ce­
n y  bez zm iauy .

W arszaw a 21 sierpnia. (Ceny zboża płacone na 
st. P raga kolei teres polskiej w ładunkach wagouo- 

i wych, według notowań domu handlowego A, Wierz- 
I l>ow!>kiego—\\ łodzim ierska 21/. Za pud w kopiej~ 

kach. Pszenica krajowa wyborowa 08— HM), ire* 
>ini4 IM—1*7, poślednia 83—H8. Żyto krajowe w y­
borowe 8 3 —84, średnie 81—82, podbdnie 73— 70.
Jęczm ień  b r o w a r n y ------ . Na p a s /ę  i kaszę — —
— . O w ies k r a j o w y ---------- . (i ruch p o ln y  w ar/eł<
n y  — . ( i r y k a ---------- » U sposobienie iw y ik o w o
b. ożyw ione.

(T a rg  zbożow y na p lacu  W itkow skiego). P łaco ­
no za ży to  4,00--4 .0 5  za korzec. P szen ica  d.OO, 
Jęczm ień  — . O w ies — .

Giełda. N otow ania papierów . R ab ie  31(1,20 M aty
tow k r e d .  z i e m s k ie g o :  duże 4,5.— d robne  4 ,5 .—*99,HO, 
duże 4 — drobne  4 — 92,76. M aty  m. P ło ck a  09 i». 
Łom ży 99 not.

Kenta państwowa 4— 100,25, P o ży czk a  prem io­
wa z 1864 r. — -294 z r. 1866— 255,50. P rem iow a 

I szlachecka 5—208.

Łom ża. 14 s ie rp n ia . P szen ica  5,50 — 5,76 rb., 
ży to  3 ,75— 4 rb., jęczm ień  4 rb ., ow ies 2 ,8 0 — 3 rb., 
g ry k a  3 ,15— 3,25 rb. Dowozy z powodu żniw  n ie  
w ie lk ie .

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Ignacy Brochocki.
transporty tytuniów. Kolegialna Jw 13.

W alery K rowicki. J S y ć i l
nl. W arszaw ska 1, dom Lewensztejna.

„Nowy CykTodrom”
ty dla użytku pań i panów codziennie.

1'FOW AŻMONA PRZEZ WŁADZI-;

PH27JMUJĘ NA STANCJĘ GIMNAZISTKI
jako też przygotow uję do Gimnazjum. K orepetycja 
na m iejscu, konwers; cja francuzka, lekcje m uzyki. 

Zapewnia się opieka sumienna.
CENY PRZY STOPKĘ.

w  Ł o m ż y ,  ulica Nowogrodzka,
dom Zdanowicza.

L. STAGIEŃSKA.

U
WŁ A pfeltaum
1885 r. W ielki wybór. Robota solidna. 

Płock, przy ulicy Kolegialnej.

„ R O M A N A ”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Mpdele paryzkie i fasony  krajow e.
DOBOK K W I A T O W SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka M? 47, dom p. Adlera (dawniej J 

Załuskiego).

odbędzie się w dniu 29 Sierpnia o godz. 
4-ej popołudniu konkurs kłusowy i konkurs 
hippiczny; 30-go zaś sierpnia o godzinie 
4-ej popołudniu konkurs ekwipaży i konnej 
jazdy! Zapisy na te konkursy przyjmuje 
p. Popielawski (w Hotelu W arszawskim). 
Stawka wynosi od konia i ekwipaża po 

5 rubli.

m z m .
DO SIEW U

Żyto „KURPIOWSKIE”
nieoszacowane na gruntach lek­
kich i jałowych, nadzwyczaj plen­
ne, niewym arzające, niewysypu- 

jące się. 
o raz ży t*  „P e tk u sk ie “  

D om inium  S U S K  
poczta Ostrołęka (g . ło m żyńska) 

Cena korca (232 f. netto) 5 rb 
Za worek 35 kop. 

franco  st. k o le i Ostrołęka.

Potrzebna jest na wieś osoba
w średnim wieku do  za ję c ia  się  go ­

sp o d a rs tw e m .
Wymagana je s t  u m ie ję tn o ść  szycia .

Wiadomość w red ak cji_________

W dominjum KOZICZYN
gub. p ł o c k a ,  st. pocztowa i kolejowa 

w Ciechanowie,
J*st do sprzedania lando czterokonne, w 
Mpełnie dobrym stanie. Zgłosić się do za­

rządu dóbr.

SIEWNIKI
RZUTOWE p aten to w an e  T ry u m f  B eer- 

m ana.
RZĘDOWE: S ack a  k lasy  IV  najśw ież­

szego  sy stem u  i „ B e rn b u rg ia *  
S ie d e rs le b e u a

poleca ze swego SKŁADU

z ^ . 'w i .A . : D O i * £ X E i ; T X E .
Niniejszum podaję do wiadomości Sz. mieszkańców Płocka i okolicy, że

Skład win, wódek, likierów i koniaków krajowych i zagranicznych
JANA WĘGLEŃSKIEGO

pod firmą „W arszaw ska Rektyfikacja” ,
ZOStal przeniesiony do domu p. Sy/toradzkiej (róg ulic; Tumskiej 1 
Kolftjialnej) i rówimześnie zaopatrzony we wszystkie to w a ry  
k olonialne  i delikatesy z pierwszorzędnych fabryk.

O czem zawiadamiając, polecam się względom i poparciu Sz. Publiczności, 
a staraniem moim będzie dobrocią towarów i przystępnymi cenami w zupeł­
ności na to poparcie zasłużyć. Z powalaniem J a n  W ę g le ń sk i.

m m * . : m m
W dniu 2-go Sierpnia r. b. o tw arty  zo sta ł w Płocku 

przy  u licy  Tumskiej w domu p. S/.yuianMkicgo. [

Magazyn Robót Kobiecych
POI) FIRM Ą

„OTYLIA”
który  zaopatrzeniy został w znaczny wybór robót 
na kanwie, suknie, pluszu i a tlasie , oraz we w szyst­
kie niozbętlnu d« tychże dodatki. Uczenice również 
przyjm owane będą. Poleca sif- nia^»/.yn ten uwa­

dze i względom Szanownej Pablicznoóci,

Z upoważnienia władzy szkolnej 
pomieszczenie dla panienek u nauczy­
cielki (Polki) gimnazjum żeńskiego. 
Na żądanie lekcje i korepetycje na
miejscu.
PłX)CK Plac Niemiecki, dom Bejma. 

M a rk o w s k a .

Dobra JEZIORKO pod Łomżą
sprzedają do siewu:

słynne żyto  petkuskie
za 1 0 0  fun tów  z w orkiem  try je ro w a - 
ne po rb .  3 ; m łynkow ane po rb . 2 

k o p . 5 0 , franco  s tac ja  ko le jow a
tr  Cz e v  t r o n y  ta H o r z r .

Dominium
gub. Płocka, s t  pocztowa i kolejowa 

w Ciechanowie.
Od 1-go października potrzebuje pisarza 
p r o w e n to w e g o ,  umiejącego prowadzi \ i -  
ki gospodarcze. Pensja !>0 rubli i ordynarja. 

Zgłaszam się do Zarządu.

$

1 FRYZJERSKI!
Ewarysta Zdzienickiego

M arsza ł  ko w uh < .>? 114.
W WAKSZAWIE 

ma honor podać du miadont»^ct JW .W P.
Fan. iż na KoNCEKT i BAL jak i się 

idbyć w dnia *29 i «i«rpnia w 
ku p rzy j moje zamówienia na czesa- 

dam. Uiróch znanych damskich f ry ­
zjerów pp. JAN i KOM AK czesać b^dą 

na miejscu.

, w v p ) \ ”
TygsiŁii pslitysmy sp^jJecssy i Ut«r«ki

pod redakcja
d-ra fil, AU?k*tiwh'u S ti<f/ochowsku*<jo. 

WARUNKI PRZEDPŁATY 
wraz z dodatkiem bezpłatnym: 
ig W s m if i e :  z przesy łką pocztową:

Bocznie rb. * Koczale rb. 10,—
Kwartalalti M 2 P o lfo e /a ie  n 5 ,—
Mśeai*cczalc kupL TO kw arta ln ie  „  2,50
Urn rrtłUji. \iram<uca, Sowogrodtka 3'j.

Potrzebny jest zaraz do handlu 
żelaza

UCZEŃ
Wiadomość w składzie żelaza 
R. JAROCKIEGO w Płocku.

PIKRWSZK KAi;cj<>XOWANK

E
P racy Żeńskiej i Męzkiej 

Z O F J I  G O SK  w Włocławku
rna du uioie»zczeaia: bony, o<K»by do w yrę- 
czenia w £o»podar*twie z <»zycirm, jako (e i 
rządców, p ila rz y t ka.»jer*iw, leiniM w , r,la/j\' 

cy cb T 4 ucharzow j t. d.
: i  : b :  i ;  r m r m :

UCZEŃ
k l a s y  VII-ej

poszukuje korepetycji. \Viad< w Sklepie 
Tabacznym p. Ignacego liBOCHOCRlEuO 

w Płocku, przjr u Jry  Koleguloej.



SZKOŁA
P R Y W A T N A  ŻEŃSKA

julji iLksamito-wskiej
W 1’LUCKU

przeniesiona została z u licy  Fiorjauskiej na ulicę 
Grodzką Ni 37. Zapis po w aU cy ju y  uc/uiiic roz­
pocznie się 25-//0 sierpnia, je U je  2-go września,

Z upoważnienia wyższej w ładzy naukowej z po­
czątkiem roku szkolnego 1809/1900 zakład moj 
naukowy rozszerzam z I klasowego na 2 klasowy 
z klasą przygotowawczą i pensjonatem.

Egzamina n o w o  w stępujących uczenic zaczj nają 
się 25 sierpnia. Lekcje 5 września. ^

M a r j a  K o s i ń s k a
PLUCK, ulica Tumska, dom JuzefuwgklagO.

W szkole prywatnej męzkiej z pen­
sjonatem u Ł o d z i ,  ul. Z a ch o d n ia
ł fo  3 9  rok szkolny rozpocznie się 21 
sierpnia. Celem szkoły jes t przyspo­
sabianie chłopców do szkół rządowych, 
a szczególnie do miejscowej szkoły 
przemysłowej (dotąd wyższej szkoły rze­
mieślniczej). Od pensjonarzy pobiera 
się 350 rb. rocznie.

Przełożony szko ły  S t .  T HOM AS.

Ola panienek pomieszczenie
PŁOCK,

ulica Zduńska doui Sójkowskiego, 2-gie piętro.

Zambrzycka.

T a de us z  K O W A L S K I  i A. T R Y L S K I
4 5 4 9 U . 8 — 5W arszaw a, MIODOWA 4,

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z FABRYKI

RUD. SACKA
w  P L A G W I T Z - L I P S K U

PŁUGI piętrowe, oraz pługi dwu i trzyskibowe samochody
PROSTEJ i T R W A Ł E J  BUDOWY:

S ie w n ik i  r z ę d o w e  k la s y  I V ^
najnowszej konstrukcji z trybikami siewnymi dowolnie przesuwającymi się stosownie do gęstości siewu, wysie­

wające wszelkie ziarno bez zmiany częci siewnych.

[ k S T  Na żądanie podajemy adresy odbiorców, cenniki i szczegółowe opisy przesyłamy.

„<-/V . :r- 1 - - ZC, - 5 ’<«! - 'A W S

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K r a k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  17
skład Fortepianów, Pianin i Organów

WYNAJEM
Filja Łódź, Piotrkowska 46.■\v. 30— 18.

* ~c* • i  >•Sr\ m
wszędzie Dozwolone przez urząd lekarski za .Ne 337.

Puder IRIS nieszkodliwy
Dostać można we wszystkich składach aptecznych i magazynach 

kosmetycznych w blaszanem opakowaniu z napisem:
H. LACHS. W arszaw a.

żądać w szędzie_____________Cena p-uid-ełlsa, 15, 30 i 50 łsop.

KONIAK 4078 U. 1(5—8

Broń palną, rewolwery, proch i przybory 
myśliwskie.

Telefony, dzwonki elektryczne i przybory 
do tychże.

Naczynia kuchenne emaljowane.
Sitzbady, wanny, bidety i wyroby blaszane.
W yroby nożownicze z fabryk pierwszorzęd­

nych.
W yroby platero w ane.
Łóżka żelazne i meblowe.
Wyżymaczki oryginalne am erykańskie.
Wieńce metalowe.

R. J A R O C K I
W $toc 4 U

ulica GRODZKA, dom Siegelberga NI 34%
obok Składu Aptecznego W. Sztrom ajera.

p o l e c a :

rozmaitychLinoleum, chodniki i dywany 
deseni.

W ycieraczki patentowane.
G ałanterję żelazną oraz. wszelkie narzędzia 

rzemieślnicze.
Żelazo dąbrowieckie w najlepszym gatunku. 
Cement portlandzki.
T ektura do krycia dachów i smoła.
W orki do zboża i wańtuchy.
Oliwa i sm ary.
Pasy skórzane do maszyn.

K A F E A K E I  H A T I T R A L N Y

D. Z. SARADŻEWA
Nagrodzony na wystawach najw yższem i nagrodami.

Jest do nabycia w Płocku u pp. Kowalkowskiego, Lewensteina, Węgleńskiego 
i Żołobowa. W Łomży u pp. L. Babińskiego S. Dykmana, J. Kaufmana i L. Rat-
nera. Uprasza się o łaskawe zwrócenie uwagi na etykiety ze specjalnym napisem 
w języku rosyjskim czerwonemi literami „Butelkowane we w łasnym  składzie 
w W arszaw ie” , na korkach wypalona firma i gatunek koniaku.

Skład hurtowy w Warszawie MARSZAŁKOWSKA NI 131, Telefonu NI 1350

Oraz wszelkie inne w zakres handlu żelaznego wchodzące przedmioty w najlepszym 
gatunku i wielkim wyborze po możliwie najniższych cenach.

„NIWA PO LSK A”
ROK XXVII ISTNIENIA

T y g o d n i k  P o l i t y c z n y ,  S p o ł e c z n y  i L i t e r a c k i .
W Y C H O D Z I  CO S O B O T Ę .

K o s z tu je  i r b .  na k w a r t a ł .
Adres: ELEKTORALNA JV?> 8. TELEFONU 137.

PREN U M ERA TA :
W  Warszawie Na 'proicincyi Za gmniaą

RAZ SPRÓBUJ
\ \0 \ i£ $ D E R S V , \E C .0

LEESTEMAm
innego napew no u ż yw a ć  nie b ę d zie sz

Jest to jedyne KAKAO, którego łyżeczka od herbaty wystarcza dla przygotowania dosko­
nalej czekolady. KAKAO jest do nabycia w Płocku w składzie aptecznym W. Sztrom ajera 

i w sklepach kolonialnych S. Kowalkowskiego i M. Żołobowa.

Reprezentant W. Jakowicki, Hortensja 5 .  W A R S Z A W A .

Na kursach handlowych dla kobiet

J. SMOLIKOWSKIEJ
zapiby kandydatek na rok 1899/1900 przyjmują się codziennie od godz. ll-e i 
zrana do -ej popołudniu w kancelarji Zakładu, W arszawa, Chmielna Jte 31. 
Kurs nauk rozpocznie się dnia 3 (15) września. Wolne słuchaczki mogą zapi­

syw ać si, na pojedyncze wykłady przedmiotów specjalnych bez żadnych świadectw.

K w artaln ie rb . 1 

Półrocznie „ 2

rb. 1 k. 50

.  . -  I w A u s try i 6 złr. 
w Niem czech 10 m arek 

Rocznie „ 4  „ 6 „ -  J w A u s try i 12 złr.
I w N iem czech 20 marek.

Z dołączaniem  m iesięcznych  naukow ych dodatków książkow ych dopłaca się 50 kop. j 
kw artaln ie  zarówno w W arszaw ie, jak i na prow incyi.

^  je st pismem niezależnem, nie liczącem si§ 
z żadnymi względami pryw aty. Głownem

a wrogich <

ywy iv »v ai icŁinio /.diownu w " «■* » ii.,

1  ^  P O U S K K
jej zadaniem i celem jest zwalczanie rozkładowego wpływu obcych 

|H  względem nas żywiołów, to jest zakusów germ anizacyjnych oraz podstępnej dzia­
l i )  łalności rasy semickiej, k tó ra  wdarłszy się chytrze we wszelkie nasze sprawy 

życiowe, usiłuje podporządkować je pod swoje własne interesy, szerząc zepsu­
l i^  eie moralne i wprowadzając gangrenę do naszych stosunków ekonomicznych. 
I H  Przeciwko tej robocie szkodliwej, robocie tamującej rozwój naszej samowiedzy, 
f H  szarpiącej naszą godność narodową. „NIWA POLSKA" zawsze walczyć będzie, 
'M  nazywając c z a rn e -c z a rn e m  a b ia łe— białem , bez obłudnych omawiań bez fra- 
f f f  teologicznej waty, w k tórą zwykle spowijają najzdrowsze myśli i prawdę. „Ni- 
$ $  w a Polska" więc będzie przemawiać „prosto z mostu" otwarcie, szczerze, po 

staropolsku, dotykając najdrażliwszych kwestji życiowych nie w imię szerzenia 
I g  sensacji, lecz w imię istotnych interesów naszego społeczeństw a. O poparcie tej 
| |  P>'acy i czynny w niej współudział odwołujemy się do wszystkich ludzi dobrze 
ępj myślących. Redakcja i Adm inistracja
‘ t ‘ W arszaw a, E lek to ra lna Jfc 8. Telefonu 137.

DO SIEWU
W MALISZEWKU pod Drobi nem 

3 0 0  k o rcy  pszenicy selekcyjnej 
5 0 0  k o rc y  żyta Petkuskieg).

UcuaypoH). Top. IU u u k ł 11 Aury.-Ta 18 09  ro4 a.
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

L E O P O L D  L E S S IN
SZEWC

"W " w a r s z a w i e

N ow y-Św iat 60.

Druk K. M iecznikowskiego w Płocku , u lica Warszawska.


